
INr. 1 8 0 . Kraków, wtorek 3 lipca 19015!

Itedakcjmt Kraków, Grodzka 55, 
Adtarinistracya: Sławkowska 

Dzłaf iaseratowy: Poselska 15.
k h a  u  tełegraay: Naprzód Kraków.
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.^renamerata wynosi miesięcznie:

o łfcfttą  2 kor, b a  odsyłki 1 kor. 60 h, 
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N a a cr  pojedynczy 8 halerzy, 

nwtołriałkawy i  poówiąteazay 4 kalana.

Ogłoszenia (Inseraty)
koaztają od miejsca wiersza jednoszpaltowagis 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras po 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 4@ 
hzL za każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty 1 t  4L) przyjmuje się aa 
senę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoa- 
wyok, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla mi*p 

los wy oh prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennia o godz. 1tjt  rano, a  w  posiedział Id i  dni poświąteczne o gwis. 10 rano.

Rsklamaeye otwarte są wełna oi opłaty p* 
estowej. -  Redakeya rękopisów p m . - s r w a c r  

i bezimiennych listów nie uwzględnia.
mm o n a H e p i a n

upraszam y o odnowienie prenum eraty  na 
nowy kwartał.

Celem uniknięcia przerwy w otrzym yw a­
niu dziennika należy prenum eratę nadesłać 
jak  najrychlej.

Zam iejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
num eratę naszym i czekam i pocztowym i (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci m ogą płacić albo .v ad-
m inistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś
roznosicieloin.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakow ie bez doręcze­
nia do dom u . . . . K 4 ‘80 K P 60

w Krakowie z doręczeniem  
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6-— K 2‘—

A d m in is tra cy a  „N aprzodn“
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

J e s z c z e  m ie s ią c .
Pism a wiedeńskie donoszą, że parlam ent 

m a  obradow ać do końca lipca, poczem  m a 
się odroczyć na  krótkie ferye do września. 
Czas ten powinienby aż nadto wystarczyć na 
załatw ienie reform y wyborczej, bo chodzi w ła­
ściwie tylko o kilka paragrafów , a  różnice 
m iędzy stronnictw am i co do ilości m andatów  
okazują się już  znikająco m ałe.

I nietylko w tem  leży możliwość zakończe­
nia walk o reform ę w parlam encie, ale w 
czem ś znacznie w ażniejszem . Oto przeciwnicy 
reform y wyborczej nie m ogą dziś przytoczyć 
a n i  j e d n e g o  p o w a ż n e g o  a r g u m e n ­
t u  przeciwko reform ie ordynacyi wyborczej. 
Oprócz intryg, coraz bardziej śmiesznych, nie 

Jyszymj w kem isyi, ani w parlam encie lub 
w prasie ani jednego słowa, któreby staw ało 
w poprzek reform ie. W iecznie jedne i te sa ­
m e wykręty »narodowe«, wieczne pow tarza­
nie, że najpierw  należy Galicyę, Bukowinę, 
Dalm acyę > w yodrębnić«, lub narzekanie na 
zbyt m a łą  zdobycz w »stanie posiadania-* 
(bo na  reform ie zyskują cyfrowo wszystkie 
narody), straciły  wszelkie znaczenie z chwilą, 
gdy coraz to więcej głosów pada faktycznie 
na propozycye rządowe.

W styd i upokorzenie ogarnia widza, gdy 
zobaczy ten brak  powagi u »stronnictw  rzą­
d z ą c y c h , gdy spostrzeże, ja k  nędzną kom e- 
dys; są wszystkie uroczyste zastrzeżenia prze- 
civ reform ie, ja k  dziecinne są nadzieje, że 

dt się reform ę bodaj przez ferye odroczyć. 
To już  nie walka, a bagna wyziewy, które 

ują w A ustryi wszystko, co lepsze i rozu- 
ritajsze. To już  opór, który spadł do ryn- 
toifcowego tonu Schonerera i jego utrzym an- 
bv, śm iejących się swywolnie ze wszystkie-
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go, a przedew szystkiem  z sam ego Schonerera 
i jego »program u«. To wyzyskiwanie obstruk- 
cyi i nietykalności, które dziś sta je  na  d ro ­
dze największej reform y politycznej w Au­
stryi, je s t chyba najw spanialszym  dowodem, 
że ten parlam ent trzeba odnowić, że trzeba 
tam  ludzi napraw dę odpowiedzialnych, a  nie 
kuryalistów.

Trzeci m iesiąc tkwi przedłożenie rządowe 
w komisyi i jeszcze jednego paragrafu  nie 
przedyskutow ano do końca; trzeci miesiąc 
p rzypatru je  się lud z cierpliwością nadludzką, 
ja k  kilku ludzi urządza sobie igraszkę z je ­
go najśw iętszem  żądaniem , nieodzownem, 
nieodraczalnem , koniecznem  dla samego pań­
stwa.

Jeszcze jeden m iesiąc m a parlam ent do 
rozporządzenia. Od parlam entu  zależeć też 
będzie, czy um rze z honorem , dokonawszy 
reform y wyborczej, czy skona w hańbie, prze­
klinany przez m asy ludowe, otoczony pogar­
dą w historyi. A h a ń b a  t a  i p o g a r d a  
s p a d n i e  c a ł y m  c i ę ż a r e m  i n a  l u d z i ;  
niech nie sądzą zuchwali kom edyanci, że nie­
tykalność ochroni ich o s o b y  od odpowiedzial­
ności przed ludem.

Tę garść wrogów reform y, garść odoso­
bnioną, nie tak  trudno będzie policzyć i o- 
cenić...

Socyaliści kaukascy w Dumie.
Posłowie kaukascy— jak donosi „W iek X X "—  

zaledwie przyjechali, gorąco wzięli się do pracy.
—  Organizujemy w Dumie —  mówił współpra­

cownikowi „Wieku X X u peseł Ceretelli — no­
wą frakcyę, socyalistyczną, do której wejdą nie­
którzy członkowie „grnpy pracy z początku 
będzie w niej posłów 18— 20, lecz wkrótce — 
sądzę — będziemy tam mieli 30. Zasiądziemy 
bardziej na lewo od „pracujących“, na najskraj­
niejszej lewicy.

— Czemu pan myśli, że „pracujący" wydzielą 
z siebie tylko tak nieznaczącą liczbę "socyali- 
stów? Zdaje mi się, że ich tam jest więcej, jeśli 
nie zdecydowanych, to przynajmniej spółczu.ą- 
cych.

— Dlatego, że do członków swych będziemy 
się musieli odnosić bardzo krytycznie. Nam trze­
ba ludzi karnych, z żelazną wolą. Niech pan 
poczeka, w tych dniach odczytana będzie w Du­
mie nasza deklaracya.

— Jaki jest wasz stosunek do innych stron­
nictw ?

— W  s p r a w a c h  t a k t y c z n y c h  u z n a ­
j e m y ,  r z e c z p r e s t a ,  w s z e l k i e  k o a l i c y e  
p o l i t y c z n e .  W  wieln wypadkach będziemy 
szli z „pracującymi", będziemy — być może — 
podtrzymywali kadetów, gotowiśmy nawet iść' ze 
„stronnictwem porządku prawnego", jeśli ono w 
czemkolwiek będzie się z nami zgadzało.

— Jak  rozwiązujecie zagadnienie kaukaskie ?
— Co do rządzenia krajem , d ą ż y m y  do 

s z e r o k i e g o  s a m o r z ą d u  t e r y t o r y a l n e -

go,  o p a r t e g o  n a  z u p e ł n e m  r ó w n o u ­
p r a w n i e n i u  i d e m o k r a t y z m i e. Liczymy 
zbyt wiole narodowości, zanadto rozrzuconych i 
pomieszanych z sobą, abyśmy mogli tworzyć od­
dzielne terytorya autonomiczne, gdzie wszędzie 
mogłyby się okazać mniejszości narodowe. Każda 
wieś będzie posiadała szkołę z narodowym języ­
kiem wykładowym, sądownictwo będzie się odby­
wało również w języku ludności, ale ogólnym ję ­
zykiem państwowym będzie bezwarunkowo rosyj­
ski. Co,-się tyczy programu rolnego, j e s t e ś m y  
z a  u g m i n n i e n i e m  z i e m i ,  jako postaci naj­
bardziej odpowiadającej położeniu obecnemu. Wo- 
góle jesteśmy przeciwnikami narzucania komukol­
wiek programów gwałtem, liczymy się w spra­
wach taktycznych z wymaganiami realnemi ży­
cia, idziemy stopniowo do wielkiego celu socyali- 
stycznego, przeciw rządowi jednak powinniśmy 
iść drogą inną bardziej czynną. N a  D u m ę  o b e ­
c n ą  p a t r z y m y  w ł a ś c i w i e  j a k o  n a  ś r o ­
d e k  a g i t a c y j n y ,  prowadzący do bardziej 
rzeczywistych sposobów walki, i dlatego też z a- 
d a n i e m  n a s z e m  j e s t j ą z r e w o l u c y o n i -  
z o w a ć.

—  Jaki jest stosunek wasz do innych naro­
dów?

—  Wogóle, uznajemy prawo innych narodowo­
ści do sianowienia o sobie, dla Kaukazu jednak, 
jak już powiedziałem, nie pragniemy autonomii. 
Antonomistów nie będziemy podtrzymywali w tym 
wypadku, ale z a w s z e  i w s z e l k i e m i  s i ł a ­
mi  p o p r z e m y  P o l a k ó w .  Cały Kaukaz wie 
o Polakach, że autonomia jest im potrzebna, i 
nawet chłopi nasi mówili o tem. W s z y s t k i e -  
mi  s i ł a m i  j e s t e ś m y  po  i c h  s t r o n i e  — 
powtórzył poseł — i b ę d z i e m y  i c h  p o d ­
t r z y m y w a l i .

— Jakżeż pogodzicie ich żądanie własności 
osobistej z naszemi poglądami?

— To sprawa taktyczna. Jesteśmy wogóle 
wrogami gwałtu. Jeśli Polacy mają takie a nie 
inne zdanie, nie podtrzymując ich w kwestyi rol­
nej i p o z o s t a w i a j ą c  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  
d a* i a i a stl a / . g o d n i e  z p o t r z e b a m i  chwili, 
b ę d z i e m y  z a w s z e  p o d t r z y m y w a l i  i c h  
w s p r a w i e  a u t o n o m i i .

Zbrodnie caratu.
Gdy D um a zażądała  zniesienia kary  śm ier­

ci, a główny prokura to r wojenny Paw łów  dał 
odpowiedź odm owną, car w yraził podobno 
życzenie osobiste, ażeby stryczkiem  i kulą 
przestano szafować. Istotnie, w ydaw ało się 
przez chwilę, że sądy wojenne trochę złago­
dniały, że prokuratorya państw a baczniej za­
częła pilnować praw idłow ości postępow ania. 
W  głębi Rosyi, w Rydze były wypadki za­
m iany kary śm ierci na katorgę. Można więc 
było przypuszczać, że odm ow a Paw łow a sta ­
now iła tylko wybieg polityczny, m ający na 
celu nieustępow anie w  niczem  ze strony rzą ­
du Dumie, ale że istocie żądania Dumy zosta­
nie zadość uczynione drogą łaski m onarszej.
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Stało  się inaczej. R adz ie je  okazały się 
złudne. Znałogowani,. pijan i krw ią zbrodniarze 
nie m ogą wyrzec .Się ostatniej — choć zgu­
bnej dla nich .samych — uciechy. Chcą pić 
aż do zapam iętan ia  się...

Szubienica pracuje w Rosyi d a le j . . .  I ja k  
zwykle ofiar pierwszych dostarcza W arszaw a...

Sąd w ojenny skazał niedawno na śmierć 
przez powieszenie w łościanina nieletniego Jan a  
Papaja , oskarżonego o zabójstw o kom isarza 
d o fspraw  w łościańskich w powiecie iłżeckim, 
w gub. radom skiej. Jednocześuie prokuratorya 
zażądała  zam iany kary śm ierci na 15 la t 
ciężkich robót, której jednak  główny sąd wo­
jenny nie zatw ierdził.

W  spraw ie tej dnia 29 zm. pos. Lednicki 
z tow arzyszam i wniósł interpelacyę, z której 
powodu mówił:

»Gdy w odpowiedzi na  przesłaną m inistro­
wi wojny interpelacyę, przybył tu  prokurator 
wojenny, wówczas usłyszeliśm y zw iastuna 
tego, co dalej dziać się będzie. Główny pro­
kurato r wojenny bez ogródek rzekł, że będzie 
k a ra ł śm iercią. Teraz m am y nowe przykłady 
tego samego. Duma po trzykroć potępiła karę 
śmierci, Duma oświadczyła, że uw aża za 
winnych kaźni naw et tych, którzy podpisują 
karę  śmierci.

Echo tych słów już się odezw ało: sąd wo­
jenny  zaczął zam ieniać karę śm ierci na  cię­
żkie roboty, lecz zjaw iła się obrona kary  
śmierci w osobie głównego p rokura to ra  wo­
jennego i karę ciężkich robót zam ieniono 
znowu na  karę śmierci. Może być, teraźniej­
sza spraw a, j a ’ i poprzednie, nie wyda ża­
dnego rezultati lecz obowiązek obywatelski 
zm usza m nie aby tu  w Izbie żaden krok 
rządu nie po ostaw ał bez potępienia. Proszę 
zatem  ińterp dacyę w ysłać natychm iast, a u j­
rzymy, jakiej odpowiedzi udzieli stróż kary  
śm ierci«.

Gdy jednak  słow a te m ocne i szlachetne 
rozbrzm iew ały w — bezsilnej —  izbie posel­
skiej, P a p a j,le ż a ł już w grobie na cm entarzu 
skazańców  w cytadeli...

S tracono go tegoż dnia w łaśnie, o świcie, 
w ranek  świąteczny.

„Czyste sumienie" Siały pica.
Rząd rosyjski się broni...
Broń posiada dziś dwojaką: prowokacyę i woj­

sko. Coraz bardziej zawodzi zarówno pierwsza, 
jak i druga.

Niedawno w Dumie oświadczył był minister 
spraw wewnętrznych Stołypin, iż ma on — „czy­
ste sumienie". Śmiechem i wzgardą przyjęła Du­
ma tę deklaracyę „czystego sumienia" od ludzi, 
którzy byt swój za przykładem poprzedników 
opierają na polityce nieprzerwanych zbrodni, na 
nieprzerwanych upustach krwi ludu, na dzikiem, 
nie mającem analogii w historyi —  hecarstwie.

W świeżo ujawnionym przez „W iek XX" cyr- 
knlarzu znanego z mińskiego pogromu inteligen-

M. ARCYBASZEW.

C Y P R Y  A N .
25
W reszcie Cypryan zniecierpliwił się i w stał.

No, do dyabła z nim! —  gniewnie 
lunął. —  W  taki sposób z głodu zdechniem. 
knąl gdzieś dyabeł przeklęty... i czekaj 
az.
W ah a ł się jeszcze chwilkę.
—  M otruna przykazyw ała przyjść pod wie- 
r  —  pom yślał —  pora iść... nim  się do- 
ę... \

spom niał, jak  przed przyjazdem  Jegora, 
ało, zakradał się w ieczorem  do Motruny, 

f. I nagle żal m u się zrobiło, że to się 
ie wróci. Potem  przypom niał sobie, jak  
wała« go M otruna i w spom niał, jak  
’nie obszedł się z nią przy ostatn iem  

niu.
co m nie napadło  ? Czyż ona co 
T aka już  dola nasza gorzka... I pe- 

dziś ostatn i raz się z n ią  zobaczę —  
ślał Cypryan —  po wczorajszej sprawce, 
do wsi ani nogą... W ó jt nie zapom ni 

parki, a  i pop także... Odejść trzeba... 
zym  z Jaśkiem  pod Odest. Jasiek powia- 

m iejsc wolnych dość. A kiedyś, znów 
ócę. Może i nie powrócę, a  gdyby się 

zdarzyło, zapom ni baba pewnikiem, 
ryan  potrząsnął głową i skrzywił się. 

ożegnaćby się przynajm niej ja k  na-

e jak o ś nagle zagasło i odrazu zro­

biło się znacznie chłodniej, m gła nad bagnem  
unosiła się wyraźniej.

— Nie doczekać m i się Jaśk a  —  pomy­
ślał Cypryan, chwilkę w niepewności przy- 
deptując na  m iejscu; i nagle szybko i s ta ­
nowczo skierow ał się, po znajom ej m u ścieżce, 
ku wsi.

XVII.

M otruna cały dzień była  nieswoja.
R ano przybiegła do niej so łdatka Palaszka, 

i wywoławszy ją  do sadu, żeby Jegor nie 
s ły sz a ł, opow iedziała je j z upiększeniami 
wszystkie nocne zdarzenia.

—  I jak i to on, Cypryan, szalony człowiek — 
paplała  Palaszka —  sam  leci i sam  krzyczy: 
łapcie Cypryana. W ójtby go teraz żywcem 
pożarł, a  pop, pow iadają, om al nie umarł... 
Szalony!...

M otrunie odrazu serce lodem  się ścięło. 
Pierwszą, je j m yślą było posłać do Cypryana. 
żeby dziś nie przychodził. Gdy Palaszka po­
szła, w yszła na  ulicę wyglądać Anusi. Anusia 
baw iła  się z dziewczynkam i około cerkiewne­
go parkanu  i ujrzawszy Motrunę, sam a przy­
biegła na  jednej nóżce, w yw ijając łokciar

— Dzień dobry, cioteczko Motruno! — za- 
szczebiotała.

M otruna bojaźliwie rozejrzała  się po ulicy.
—  Cypryana w idziałaś?  —  cicho spytała.
—  W czoraj widziałam.
—  Pow iedziałaś?
— Pow iedziałam . Obiecał niezawodnie... 

Powiedz, mówi, że przyjdę.
M otruna jeszcze raz obejrzała się naokoło.

—  Tybyś ot Anusiu, pobiegła do niego. P o­
wiedz, żeby nie przychodził.

Anusia w ytrzeszczyła oczy.
—  Żeby nie przychodził? —  zapytała.
— To, to. Powiedz: M otruna m ów iła, żeby 

nie przychodził, bo chłopi strasznie rozgnie­
wani, więc żeby jem n na  złe nie wyszło. Po­
wiesz ?

—  Powiem.
—  No, biegnij żywo,..
—  Zaraz! —  zaszczebiotała dziewczynka 

i zwinnie przytupując bosemi piętkam i, pobie­
gła ku chałupie Gunjawego.

M otruna westchnęła, popatrzy ła w ślad za 
nią i w eszła do izby.

Jegor od ran a  poszedł do szynku, w któ­
rym  teraz przesiadyw ał ciągle. Mały Tomek 
sp a ł w  komórce.j

M otruna zarab ia ła  ciasto i p łakała. Zaczęła 
p łakać tak, odrazu, sam a nie wiedząc dla­
czego. Ciężko zrobiło się jej na sercu i łzy 
kapnęły do ciasta.

B ała się o Cypryana i jednocześuie żal jej 
było nie widzieć go. Myśli jej były sm utne 
i żałosne.

— Pójdzie on teraz  — m yślała M otruna —  
on nie może tu pozostać i ja  sam a pozostanę.

M otruna silniej zap łakała.
—  Od nikogo teraz dobrego sfowa, ni pie­

szczoty nie zaznam . Jegor tylkoby wódkę pił 
i za w łosy ciągnął... Gdyby nie Tomek, po- 
szłahym  i u topiła się. Tom ka żal. Ale i jem u 
nie żyć: zabije go Jegor. W czoraj ja k  go to 
pchnął!... Cy-ypryan mój... ukochany! —  szlo­
chała  głośno.

Pod oknem  ktoś ostrożnie zastukał.
M otruna w yjrzała.
—  Niem a w ujka Cypryana! — szepnęła 

Anusia.
Chłód ow iał serce Motruny.
—  Jak  to ?
— Dziadzio F iedor mówi: naw et nocow ać 

nie przyszedł, z w ieczora poszedł i nie przy­
chodził więcej.

M otruna m ilczała.
—  A koło szynku, ciotuchno, chłopi krzy-y- 

czą —  ośw iadczyła dziewczynka. —  Precz w uj­
ka Cypryana w spom inają,odgrażają się... strach! 
Biegłam  m im o, więc podsłuchałam ... I w ujek 
Jegor tamoj...

—  P ija n y ?  —.m ach in a ln ie  zapy ta ła  Mo­
truna.

—  Nie... tylko taki zły, że a-a!
M otruna upadła  na  ław kę i pochyliła głowę.
—  No, cóż, ja  pójdę! —  rzekła Anusia. —  

Ja, ciotko M otruno, pobiegnę do szynku, po­
słucham... czego tak strasznie odgrażają się 
chłopi, u-u!

—  Idź! —  szepnęła Motruna.
A nusia poleciała.
M otruna cały dzień m iejsca sobie znaleźć 

nie mogła. Czasem wychodziła na  ganek 
i przysłuchiw ała się głosom  chłopów, wrze­
szczących koło szynku.

Jegor do w ieczora nie wrócił.
P rzed wieczorem  M otruna czysto oporzą­

dziła izbę, uk lad ła  spać Tom ka i narzuciw szy 
dużą chustkę na  głowę, w yszła do w arzyw ne­
go ogrodu.

(Dalszy ciąg nastąpi).



k ra ta ja , wtóre!

cyi gubernatora Kurlowa, któremu senat przy­
wrócił „cześć i dobre imię", zaleca się wszyst­
kim urzędom „nie czynić żadnych przeszkód w 
sprawie rozpowszechniania i popularyzacyi wśród 
ludności idei Związku ludu rosyjskiego" (t. zw. 
„prawdziwych Rosyan"), czyli Związku, który 
tworzy i szerzy organizacye czarnych secin i 
pogromców wespół z policyą i żandarmeryą.

„Nie czynić przeszkód" —  znaczy w termino­
logii ukazów i cyrkalarzy popierać dzieło chuli­
ganów czynnie i biernie: czynnie— aż do spro­
wokowania rzezi, i biernie —  przez wstrzymanie 
się od wszelkiej akcyi, tak jak  to było w krwa­
wych dziejach Kiszyniewa, Tomska, Homla, Miń­
ska, Kijowa, Odessy itd. itd.

Ale ta  katowska „maniera" prowokowania mas 
poczyna coraz częściej zawodzić, lub wydaje wręcz 
odmienne od spodziewanych owoce.

Po „niesłychanym" buncie batalionu gwardyi 
pułku preobrażeńskiego rząd nie może być pe­
wnym ani środków, ani środowiska. Dziś odmó­
wił posłuszeństwa jeden batalion jutro uczyni 
to cały pułk, dywizya, korpus...

Rząd poczyna tracić równowagę, popełniając 
coraz niedorzeczniejsze, nieskoordynowane czyny. 
Rząd, internujący własną armię —  rząd jedyny 
w swoim rodzaju, jedyny w czasie i przestrzeni! 
Cały batalion gwardyi zesłany do wsi, gdzie wię­
ziono jeńców japońskich! Wkrótce przyjdzie do 
każdego żołnierza przystawić drugiego, jako szpie­
ga, i wyzbywać się nielojalnych i nieposłusznych 
batalionów, czyli pozostać bez armii.

Już sam fakt, że nad wojskiem rozciągnięto 
dziś system podejrzeń i rewizyj „demoralizuje", 
t. j. podnosi rewolucyjnego ducha armii i budzi 
trwogę w sercu gwałcicieli prawa.

Rząd ucieka się do kłamstw tak ordynarnych, 
iż wywołują one uśmiech politowania w najbar­
dziej oddanych mu dotąd masach żołnierskich. 
W  Królestwie rozrzuca on odezwy, w których 
mówi o jakiemś apokryficznem towarzystwie Po 
laków i żydów, co wydaje nagrody za każdego 
zabitego żołnierza. Jednak, jak donoszą do pism 
rosyjskich z Królestwa, agitacya rewolucyjna 
wśród wojska wzbiera z każdym dniem. Były 
rozruchy w twierdzy Ossowcu, jest wrzenie w 
całym okręgu warszawskim, a w Siedlcach żoł­
nierze pułku ostrołęckiego sami organizują obronę 
ludności od prowokatorów.

Z zaboru rosyjskiego.
B o m b a .  — P r o c e s y  p o l i ty c z n e .  — S t r z e l a ­
n i n a  n a  c m e n t a r z u .  — L o k a u t y  i  s t r e j k i  

w  L o d z i .  — Z  w ię z ie ń .

Nowa bom ba karząca spadła  na jednego 
z najbardziej znienawidzonych zbirów car­
skich.

Dnia 29 czerw ca rzucono w W arszaw ie 
bom bę na  ulicy Targowej w chwili, gdy prze­
jeżd ża ł tam tędy  naczelnik praskiego oddziału 
żandarm eryi kolejowej, podpułkow nik Mura- 
dow. M uradow jech a ł z m ieszkania przy ulicy 
Sadowej na  dworzec kolei terespolskiej. Tow a­
rzyszył m u w achm istrz Panasiuk. Kiedy do­
rożkarz, przejeżdżając ulicą Targow ą, dojeż­
dżał do ulicy Sprzecznej, do jadących  pod­
biegł jak iś  m łody człowiek i, rzuciwszy bom ­
bę, uciekł. Silny huk zgrom adził na  m iejscu 
wybuchu wielu przechodniów. Przybyli ujrzeli 
leżącego na bruku ranionego dorożkarza, oraz 
w potrzaskanej dorożce podpułkow nika M ura- 
dow a i jego podoficera, oniem iałych z prze­
strachu. Niebawem  na m iejsce nadbiegła 
służba kolejow a z pobliskiego dw orca teres- 
polskiego i przy pom ocy kolejowego felczera 
przeniosła  rannych na  noszach do kancelaryi 
b iu ra  stacyjnego żandarm eryi. Tu wezw ana 
służba szpitala kolejowego udzieliła rannym  
pierwszego opatrunku. Najlżej rannym  okazał 
się podpułkow nik M uradow; przeniesiono go 
do m ieszkania pryw atnego na  dw orcu i tu 
w ezwano do niego lekarzy. Ciężej rann i zo­
stali dorożkarz oraz tow arzyszący M urado- 
wowi żandarm .

Z araz po wybuchu n a  m iejsce przybyła 
piechota, żandarm erya oraz policya, k tó ra  
zam knęła na  czas jak iś  przejazd ulicą T ar­
gową i otoczyła dw orzec terespolski, dokąd 
przeniesiono, ja k  to wyżej w spom inaliśm y, 
rannych.

W  W arszaw ie, w piątek  w cytadeli, sąd 
okręgowy b adał 16-letniego sto larza Szlam ę 
Eksteina, celem  określenia stopnia jego rozw o­
ju  umysłowego i orzekł, iż Ekstein zdaje so­
bie spraw ę ze znaczenia swych czynów.

Jak  w iadom o, Ekstein zam ieszany je s t w 
spraw ę rzucenia bom by w dniu 26 m arca  
r. z. na policyanta Soropa i innych policyan- 
tów  XI cyrkułu policyi w arszaw skiej, w któ­
rym  to zam achu Ekstein m iał b rać  udział 
w charakterze członka drużyny bojowej pol­
skiej party i socyalistycznej.

W  Kielcach podoficer rezerw y Krzyżkiewicz 
za  podm aw ianie żołnierzy do nieposłuszeń­
stw a władzy skazany je s t przez izbę sądow ą 
na  rok zam knięcia w twierdzy.

W  piątek, w W arszaw ie, kiedy na  wolskim 
cm entarzu  praw osław nym  chow ano zwłoki 
zabitego ubiegłej niedzieli żandarm a Ryżew- 
skiego, z za ogrodzenia cm entarnego dano 
kilka strzałów , k tóre jednak  nikogo nie tra ­
fiły. W  odpowiedzi na  strzały  uczestniczący 
w kondukcie pogrzebowym  żandarm i dali 
kilkanaście strzałów  z rewolwerów, rów nież 
bezskutecznie. Po wym ianie strzałów  kurso­
wać zaczęła pogłoska, że jed n a  z kul śmier-.
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teinie zran iła  jakiegoś sta rca  przechodzącego 
obok cm entarza, o szczegółach jednak  nie 
m ożna było dowiedzieć się nic pewnego.

Robotnicy większych łódzkich fabryk w eł­
nianych żażądali od pracodawców podwyższe­
nia płacy o 70 do 100 proc., oraz zreduko­
w ania dnia roboczego do 9 godzin. Poniew aż 
na żądania te fabrykanci zgodzić się nie chcą, 
w piątek zam knięto w Łodzi 16 fabryk w eł­
nianych, zatrudniających ogółem  5.700 robo­
tników.

Pracow nicy fabryki Kruszego i E ndera w 
Pabjan icach , uzyskawszy 5 proc. podwyżki, 
oraz otrzym aw szy zapła tę  za czas strejku, 
postanowili pow rócić do pracy.) •_

Z więzienia łódzkiego wypuszczono w pią­
tek przestępców  politycznych Staniaka, Dut­
kiewicza R osenbaum a i Murawskiego.

P oseł Lednicki oraz członkowie K oła pol­
skiego wnieśli interpelacyę w spraw ie studenta 
Brodzkiego niepraw nie więzionego w W arsza ­
wie. Interpelacyę tę Dum a na  posiedzeniu z 
dnia 28 zm. uznała  za nagłą.

Z sali sądowej.
Echa demonstracyj listopadowych. (Z n i e -  

s i o n y  w y r o k ) .  Sąd powiatowy karny w K ra­
kowie wyrokiem z 25 kwietnia skazał tow. Mi- 
s i o ł k a ,  H a e c k e r a  i P e l l e r a  na 50 K 
grzywny, względnie na 5 dni aresztu za rzeko­
me urządzenie niedozwolonych pochodów i zgro­
madzeń pod gołem niebem w dniach 5 i 19 li­
stopada z. r. po zgromadzeniach w ujeżdżalni; 
uwolnił zaś tow. dra B o b r o w s k i e g o  i Py-  
r z o w s k i e g o  od takiegoż oskarżenia. Sąd k ra ­
jowy, jako apelacyjny zniósł cały ten wyrok o- 
rzeczeniem B. L. 961/14/6 z 12 maja 1906 z 
następujących powodów:

„Wedle tenoru wyroku (ad 1, 2, 3) przyj­
muje sędzia takie okoliczności za stwierdzone i 
uznaje podsądnych winnymi takich czynów, k tó­
re po myśli ustawy n i e  s t a n o w i ą  p r z e ­
k r o c z e ń  k a r n y c h ;  s a m o  b o w i e m  bra­
nie udziału w  pochodzie niezgłoszonym i nie­
dozwolonym przez władzę, dalej branie udzia­
łu i przemawianie na zgromadzeniu pod go­
łem niebem, odbytem bez uzyskania ustawą 
wymaganego zezwolenia władzy, nie stanowi 
jeszcze przekroczeń z § § : 3, I I  i 19 ust. z 
15 listopada 1867 Nr 135 Dz. p. p.

Z drugiej zaś strony uwolnił sędzia w wyro­
ku (ad 4, 5, 6) podsądnych od rzekomego oskar­
żenia o czyny, o które wcale oskarżeni nie byli, 
np. od zarzutu, „że jako „prowoderzy“ zgroma­
dzeń, a dr Bobrowski jako „prowoder" pochodu 
nie czuwali nad porządkiem i na pochód, wzglę­
dnie „zgromadzenie pod gołem niebem zezwo- 
fifi". ,

W  myśl §§ 13 i' dalszych ustawy o zgroma­
dzeniach ma prawo władza jeżeli na pochód lub 
zgromadzenie nie uzyskano zezwolenie władzy — 
przez swe organa — pochód względnie zgroma­
dzenie zakazać — ewentualnie je rozwiązać — 
i zgromadzonych wezwać do rozejścia się pod 
rygorem skutków w ustawie przewidzianych. — 
Niezastosowanie się do tego zakizu, względnie 
do wezwania organów władzy bezpieczeństwa do 
rozejścia się, stanowi przewidziane w ustawie 
czyny karygodne (§ 283 u. k. § 19 ustawy o 
zgromadzeniach).

Czy w danym wypadku w dniach 5 i 19 li­
stopada 1905 władza policyjna z tego jej przy­
sługującego prawa skorzystała — czy wówczas 
pochody i zgromadzenia pod gołem niebem roz­
wiązała, czy obecnych do rozejścia się wezwał.:, 
tego z wyniku rozprawy powziąść nie można.

Z samego „ u r z ą d z e n i a "  zgromadzeń — 
przez władzę do wiadomości przyjętych —  w 
ujeżdżalni przy ul. Rajskiej, nie można jeszcze 
wnosić, że t  e s a m e  osoby, które urządzały zgro­
madzenia w ujeżdżalni „ u r z ą d z i ł y "  także i 
pochód niedozwolony przez władzę i zgromadze­
nie odbyte pod gołem niebem na Rynku — i że 
„ s p o w o d o w a ł y "  iż pochód przeistoczył się 
w zgromadzenie pod gołem niebem na Małym 
Rynku".

Sąd krajowy z tych powodów zniósł wyrok I  
instancyi i polecił sądowi powiatowemu przepro­
wadzenie przez innego sędziego ponownej roz­
prawy, na której nakazał w szczególności „zba­
dać:

1) Czy i który z podsądnych „ u r z ą d z i ł "  
zgromadzenie pod gołem niebem, bez poprzednie­
go zezwolenia władzy, w dniach 5 i 19 listo­
pada 1905?

(Sama obecność na zgromadzeniu i przema­
wianie na niem nie stanowi przekroczeń z § §  
3 i 19 ust. o zgromadzeniach). W każdym je­
dnak razie należy zbadać: kto był inicyatorem 
zwołania zgromadzeń pod gołem niebem w dniach 
5 i 19 listopada 1905 i pochodu w dniu 19 li­
stopada 1905 — kto brał współudział w zwo­
łaniu tych zgromadzeń i pochodu, kto je zapo­
wiadał, kto wzywał inne osoby na te  zgroma­
dzenia i pochody, kiedy, gdzie i w jaki sposób.

2) Czy i który z podsądnych był na tych nie­
dozwolonych zgromadzeniach p r z e w o d n i c z ą ­
c y m  i o r d n e r a m i  (otrzymującymi porządek) 
ad § 11 ust. o zgromadzeniach — ewentualnie 
czy wcale nie było przewodniczących i ordne- 
rów ?

3) Ozy i który z podsądnych zawinił i w ja­
ki sposób, że pochody przeistaczały się w nie­
dozwolone zgromadzenia pod gołem niebem, jak 
to oskarżenie podsądnym zarzuca?"
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Ponowna rozprawa przed sądem powiatowym 
miała się odbyć w poniedziałek 2 -b. m., została 
jedKak odroczona z powodu niedoręczenia wezwań 
niektórym oskarżonym i świadkom. Następny 
termin ma się odbyć w sierpniu.

0 bratobójstw). Przed trybunałem przysię­
głych w Krakowie pod przewodnictwem r. R a­
czyńskiego odbyła się w poniedziałek rozprawa 
przeciw 21-letniemu Majerowi Hingelgriinowi, 
rzeźnikowi w Wiśniczu o zabicie brata Izraela. 
Akt oskarżenia podaje, że dnia 25 maja b. r. 
wezwano lekarza Wieselmana z Wiśnicza do 
mieszkania dra Ligęzy, gdzie zastał Izraela 
Mingelgriina z raną na plecach dochodzącą aż 
do płuc. Po zaopatrzeniu wrócił Izrael chwilowo 
do przytomności, ale w kilka godzin później u- 
marł, nie wymieniwszy zabójcy. Dochodzenia 
wykazały, że rano było zajście w jatce Natana 
Mingelgriina, gdzie obaj bracia Majer i Izrael 
się pokłócili. Znaleziono w jatce skrwawiony 
krwią ludzką nóż oraz kamizelkę zabitego, a do­
chodzenia wykazały, że Izrael po otrzymaniu ra ­
ny pobiegł do mieszkania dra Ligęzy, gdzie po 
opatrzeniu umarł. Obecnemu w mieszkaniu Mar­
cinowi Drożdżowi na zapytanie, kto mu ranę 
zadał, odpowiedział umierający: „Co to pana
obchodzi", zaś matka powiedziała, że się przy­
padkowo sam toporem zranił. Sąd doszedł do 
przekonania, że obaj bracia, którzy od 10 lat 
żyli w niezgodzie, pokłócili się w jatce, a Ma­
jer chwyciwszy nóż pogonił za uciekającym bra­
tem i wbił mu go w plecy. Kłótnie powstawały 
z powodu kwestyi, kto ma w jatce rządzić, a 
nieraz chcącemu ich pogodzić ojcu także się coś 
oberwało.

Obwiniony wypiera się winy i tłómaczy się, 
że Izrael w jego nieobecności przebił się sie­
kierą.

Dnia 6 czerwca zgłosił się do sądu młodszy 
brat Samuel Froim Mingelgriin z zeznaniem, że 
to on w kłótni przebił brata przypadkowo, ale 
znawcy lekarscy na podstawie badania doszli do 
przekonania, że to jest nieprawdą. Chce zaś 
wziąć winę na siebie, aby jako młodszy i nieu­
myślny sprawca otrzymać małą stosunkowo karę.

Przesłuchanie kilknnastu świadków sprawy do­
statecznie nie wyjaśnia. Przeciw jednemu z 
świadków (Marcinowi Drożdżowi) wnosi proku­
rator na uwięzienie za zeznania odmienne niż w 
śledztwie, a trybunał mimo sprzeciwienia się 
obrońcy dra Czesznaka zarządza spisanie proto­
kółu i- zaaresztowanie świadka.

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
oskarżony został uwolniony.

K R O N I K A .
Pogrzeb tow. Franciszka Morawskiego. We

środę 27 czerwca odbył się w Katowicach po­
grzeb tow. Morawskiego, któremu towarzyszyły 
tłumy publiczności. Zwolna posuwał się pochód 
wzdłuż ulicy. Bez księdza, bez bicia dzwonów 
szedł spokojnie, poważnie, przejęty majestatem 
śmierci, którego zaniepokoić nie odważyłby się 
nawet największy wróg.

Naraz podnosi się zgiełk i zamięszanie na 
czele pochodu. Policya rzuciła się na pochód, by 
zrobić połów na czerwone wstęgi. Z dziką za­
wziętością rzuciła się sfora policyantów, agentów 
na kondukt pogrzebowy, tak, że w krótkim cza­
sie poobrywano czerwone wstęgi. Na cmentarzu 
nie pozwoliła policya przemówić mówcy, nawet 
składaniu wieńców na grobie chciała przeszko­
dzie, lecz się jej to nie udało. Pomimo wszy­
stkiego pogrzeb zmarłego był wspaniałą, najwię­
kszą demonstracyą, jaką dotychczas Katowice wi­
działy.

Zjazd syonistÓW . W  niedzielę rozpoczął się w 
Krakowie w sali hotelu Kleina austryacki zjazd 
syonistów przy udziale 135 delegatów z 53 miast 
Austryi. Przewodniczący dr. S c h a 1 i t  z W ie­
dnia zagaił zjazd przemówieniem o pogromie bia­
łostockim, który znowu okazał, że kwestya ży­
dowska jest kwestya europejską i musi zostać 
załatwioną przez Europę; mówca domagał się po­
stawienia jej na porządku dziennym najbliższej 
konferencyi pokojowej w Hadze.

Obrady zjazdu toczyły się nad „stanowiskiem 
syonistów wobec polityki wewnętrznej". Po dłuż­
szej dyskusyi powzięto następującą uchwałę: 
„ S y o n i s t y c z n a  o r g a n i z a c y a  w A u s t r y i  
n i e  j e s t  p o l i t y c z n ą  p a r t y ą  a u s t r y a -  
c k ą .  W ita ona jednakowoż u k o n s t y t u o w a ­
n i e  s i ę  n o w e j  p o l i t y c z n e j  o r g a n i z a -  
c y i  ż y d ó w  a u s t r y a c k i c h ,  gdyż polity­
czne zjednoczenie żydów austryackich na podsta­
wie narodowo-żydowskiej wzmocni lud żydowski 
w jego interesach ekonomicznych i moralnych, 
wyjaśni jego stosunki do innych narodów i prze­
prowadzi zupełne równouprawnienie z innymi na­
rodami. Zjazd spodziewa się też, że program no­
wej partyi politycznej nietylko będzie zawierał 
żądania narodowe, lecz także będzie społeczno- 
postępowym i patryotyczno - austryackim (gut 
oesterreichisch)".

Następnie odbyło się u k o n s t y t u o w a n i e  
n o w e j p a r t y i p o l i t y c z n e j ż y d o w s k i e j  
pod przewodnictwem posła dra S t r a u c h e r a  
z Czerniowiec. Obradowano nad programem tej 
partyi, przyczem dyskutowano nad deklaracyą 
ministra Bienertha, złożoną w komisyi dla re ­
formy wyborczej z okazyi debaty nad kwestyą 
niemieckiego mandatu dla Białej i w końcu przy­
jęto ją  z zadowoleniem do wiadomości.

Rachunki lekarskie. Wydział Tow. Samopo­
mocy lekarzy przypomina kolegom, iż walne zgro-
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madzenie w dniu 29 kwietnia 1905 r. zaleciło 
lekarzom przedkładanie pacyentom rachunków le ­
karskich półrocznie, ewentualnie po skończonem 
leczeniu.

Z warsztatów kolejowych w N swym Sączu
piszą nam: Zniechęcenie i rozgoryczenie robotni­
ków w warsztatach kolejowych wzmaga się coraz 
bardziej i tern samem przynosi wielką szkodę 
dyrekcyi kolejowej. Przyczyną tego zniechęcenia 
jest postępowanie kierownika warsztatów p. U- 
d e r s k i e g o ,  którego taktyka polega na usta- 
wicznem drażnieniu robotników przez rabowanie 
im należnych praw.

Każdemu stabilizowanemu robotnikowi przysłu­
guje według pragmatyki rokrocznie urlop wypo­
czynkowy; i tak tym, co pracują na kolei mniej 
niż dziesięć lat, 10 dni, a tym co przeszło 20 
lat służą, 14 dni wypoczynku. Tymczasem pan 
Uderski dzięki swej idyotycznej rachubie bądź to 
nie udziela wcale urlopu, a gdy udzieli, to wli­
cza w to urlopy brane w innych potrzebnych ro­
botnikowi celach. Pragmatyka o takiem wlicza­
niu nic nie mówi, a zatem praktyka p. Uder- 
skiego jest najzupełniej bezprawną. Skutki ta ­
kiego postępowania są te, że robotnicy rozgory­
czają się i nieudzielone urlopy wetują sobie 
powolniejszą pracą, mszcząc się w ten sposób 
za doznaną krzywdę. P . Uderski jest bardzo na­
bożnym człowiekiem i jako taki powinien wie­
dzieć, że zatrzymanie wypłaty lub rabowanie 
z praw roDotników jest według katechizmu grze­
chem, wołającym o pomstę do nieba; jako urzę­
dnik winien znów wiedzieć, że w powierzonych 
mu warsztatach może powiększyć ich wydajność 
tylko zachęceniem robotników.

Ten sam p. Uderski nie dba o bezpieczeństwo 
robotników, tak, że niedawno znów wydarzyły 
się 2 wypadki, które mocno zaciężą na sumieniu 
chrześcijańskiem p. Uderskiego.

Pierwszy wypadek byłby za sobą pociągnął 
wprost straszne skutki. Rzecz miała się tak: 
Maszyna do nitowania, ważąca przeszło 4000 
kilo uwieszona na haku urwała się i spadła pod­
czas nitowania kotła, przyczem 2 robotników 
ciężko zraniła, szczęście, że maszyna ta nie była 
na wysokości rusztowania, bo byłaby z pewno­
ścią pięciu zutrudnionych przy niej robotników 
zabiła. Powodem tego urwania było pęknięcie 
haka, na którym wisiała maszyna. Hak ten gru­
bości 30 centm. był słaby i z lichego materyału, 
by mógł tak ciężką maszynę utrzymać.

W ina w tym wypadku spada na brak dozoru 
ze strony irżynierów i przełożonych, którzy u- 
stawicznie naganiają do pracy bez zastanowienia 
się. Brak kontroli nad bezpieczeństwem robotni­
ków jest jak  gdyby przymiotem tych panów. J e ­
żeli inżynierowie i przełożeni są niczem innem, 
jak parobkami do naganiania, to zwracamy uwa­
gę dyrekcyi, że są stanowczo za drogo opłacani. 
Przez to bezmyślne naganianie również 
z robotników w kuźni przy obcinaniu pufrów 
zgniótł sobie palec. Działalność p. Uderskiego 
który jako naczelny naganiacz daje przykład 
innym odnosi swoje owoce.

Zaiste trudno zrozumieć po, co ci ludzie są 
urzędnikami, inżynierami, jeżeli oprócz wołania 
„wio, wiśta" nic nie są w stanie zrozumieć. Te 
wypadki, których ofiarą stali się robotnicy De- 
ker i Potoczek powinny być prawdziwym zna­
kiem ostrzegawczym i głosem napomnienia dla 
dyrekcyi kolejowej.

Unieważnione wybory. Z P r z e m y ś l a  do­
noszą, że trybunał administracyjny unieważnił 
wybory z III. koła wyborców do Rady gminnej 
w maju r. 1904 dokonane a to w ten sposó 
że odrzucił rezolucyę namiestnictwa, nieuwzgl 
dniającą protestu tow. J . Schifflera i towarzysz 
a dał miejsce zażaleniu tych obywateli prz»ci 
owej odmownej rezolucyi. Na skutek tego .wyp 
dają z Rady miasta między innymi burmistrz 
Doliński i asesor M. Scheinbach.

Pojedynek dra Koerbera. Gazety wiedeńsl 
donoszą, że b. prezydent ministrów dr. Koer 
wyzwał posła bar. Morseya na pojedynek. P r 
czyną nie była ostra mowa Morseya w komi 
budżetowej przeciw Koerberowi w znanej spra­
wie budowy portu tryesteńskiego, lecz uwaga 
Morseya o prywatnem życiu Koerbera. Pojedynek 
nie przyszedł do skutku, gdyż bar. Morsey zło­
żył deklaracyę z przeproszeniem dra Koerbe 

Generał Rennenkampf złodziejem ! W  Pet 
burgu wychodzi od miesiąca organ centrum 
Dumie „Pieriełom". Otóż w ostatnich dniach 
smo to umieściło artykuł, podpisany przez 
dnego z oficerów, walczących podczas wojn 
Mandżuryi. Z artykułu tego widać, że wojn 
pońska była dla generała Rennenkampfa ni 
interesem. Oficer ten zarzuca Rennenkam 
że pieniądzmi wojskowemi rozporządzał jak 
snemi i systematycznie kradł je. Wyższe 
dowiedziały się o tem i nawet był prz 
specyalny generał dla zrewidowania kas 
na szczęście dla Rennenkampfa nastąpiła 
pod Sandepu i katastrofa pod Mukdenem. 
wróciło uwagę od spraw pieniężnych 
z wielu" dotychczas bezkarnie uchodził.

Czarnosetnik-sportowiec. Dziennik „ 
donosi, że po wsiach podmiejskich i prz 
ściach Petersburga, jeździ na automobilu C 
browin i rozdaje odezwy, wzywające do bi 
mordowania żydów i studentów.

W sprawie składek, odesłanych do Si 
wicza. Amerykańskie pismo „Ameryka-Ec 
sze: Jeden z czytelników naszego pisma 
mał z Warszawy list następującej treści 
chany kolego! Prosiłeś, żebym ci donió 
dem tych pieniędzy, co zbieracie w A

H
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sprawę polską. Źle żeście odesłali składki na rę­
ce Sienkiewicza, który jest narodowcem; Sienkie­
wicz odebrał te pieniądze; założono komitet dla 
głodnych, ale mało który z robotników korzystał 
ze wsparcia. Jak  komu dali rubla, to zapisywali 
trzy, a następnie zakupywali dużo rewolwerów i 
sztyletów i urządzili partyę bojową przeciw par- 
tyi socyalistycznej i socyaldemokracyi. Delegaci 
takiego komitetu, mimo że byli płatni tylko ru ­
bla dziennie, dziś stroją się jak najpierwsi pa­
nowie i rozbijają się po restauracyach, tak ich 
te  amerykańskie ofiary porobiły panami, a biedny 
robotnik jęczy pod naciskiem biedy. Sam Sien­
kiewicz też uciekł z kraju, bo się boi partyi 
PPS. Taka jest dobroczynność warszawskich na­
rodowców".

Ulgi podatkowe dla Krakowa. „W iener Z tg“ 
•ogłasza ustawę w sprawie rozszerzenia czasowe­
go uwolnienia od poda'ku domowo-czynszowego 
dla przebudowli, dokonywanych ze względów pu­
blicznych, zdrowotnych i komunikacyjnych w K r a ­
k o w i e .

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .
W torek 3 lipca: „Tyrolka", operetka w 3 akthac 

R. Eyslera.
Środa 4 lipca: .Rycerskość w ieśniacza', opera w 

1 akcie P. Mascagniego i „Pajace", opera w 2 aktach 
R  Leoncavalla.

Czwartek 5 lipca : „Sztygar", operetka w 3 aktach 
J .  Zellera.

P iątek 6 lipca: „Chopin", opera w 4 aktach G, 
Oreficego.

Sobota 7 lipca i „Tyrolka", operetka w 3 aktach 
R . E y s l e r a . _____________________________

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i na jm u je— fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagrańnizn*- nowe i prze­
grane —  z,a gotówkę i na snłaty —  he.z zaliczki

Z  e f l R f l T U .
Duma.

Petersburg, 3 lipca. (Pet. ag. tel.). Duma 
kontynuow ała wczoraj obrady nad projektem  
ustaw y o zgrom adzeniach. Prof. Kowalewskij 
w ygłosił długą m owę, w której poddał ostrej 
krytyce projekt komisyi, złożonej wyłącznie 
z  kadetów. Pro jek t ten ukróca p raw a robo 
tników . Mówca ośw iadcza się za teoryą a n ­
gielską, według której nie istnieje praw o zgro­
m adzeń, tylko praw o przem aw iania i wolne­
go przebyw ania, co razem  tw orzy praw o zgro­
m adzania. Lewica przyjęła wywody posła K o­
walewskiego długotrw ałym i oklaskam i. W śród 
stronnictw  um iarkow anych w yw ołała m ow a 
wielkie zdziwienie.

Prol. K u z m  i n-K a r a w a j e w  zaznacza, 
kara. śmierci zarów no ze stanow iska p ra ­

wnego. naijikowego ja k  i politycznego m usi 
być  bezw ar ankowo zniesiona, naw et w czasach 
woj ennych.

M in ister sprawiedliwości pow ołuje się na 
przykład  Sianów Zjednoczonych, gdzie z  po­
wodu rozsierzen ia  się anarchizm u zaprow a­
dzono karę śmierci. R ząd nie może obecnie 
znieść kary śm ierci, gdyż byłoby to rezygna- 
cyą z praw a karan ia  tych, którzy m ordują 
w iernych synów ojczyzny. (Okrzyki: »Dość, 
dość!* Prezydent pow staje i oświadcza, że 
nie m ożna mówcy odbierać głosu. W  centrum  
oklaski).

P rokura to r m arynarki M a  t e j e w składa 
krótkie oświadczenie, że m inister nie może się 
zgodzić na życzenie Dumy. Mowę jego prze­
ryw ano okrzykam i: M orderca Schmida!

G eneralny prokurator arm ii P a w ł ó w  
w skutek ogrom nej w rzaw y nie m oże dojść do 
głosu. P rezydent dzwoni. Gała lew ica pow staje 
i krzyczy: »Nie chcemy słuchać oprawców, 
rabusiów , m orderców! Niechaj powiedzą swym 
m inistrom , by podali się do dymisyi!* Kilku 
posłów  z zaciśniętem : pięściam i biegnie do 
trybuny. Paw łów  po chwili opuszcza salę.

O godzinie 6 30 posiedzenie na  nowo pod­
jęto . Mówcy lewicy i kadeci oświadczyli, że 
D um a je s t oburzoną z powodu obecności P a ­
włowa.

Mówcy z praw icy hr. Heyden i ks. W oł- 
koński p ro testu ją  przeciw  zachow aniu się le­
wicy. Duma wśród takich okoliczności nie 
m oże pracow ać. Popłynie w Rosyi krew.

Socyalistyczny pos^ł ks. B a r a d o w  po­
wiada, że D um a niej odebrała  Paw łow ow i 
głosu, ale m iejsce, 'trz e b a  wypędzić stąd  
wszystkich, którzy są obryzgani krwią.

Dum a przy jęła wniosek o prow adzenie bez 
przerw y dyskusyi n ad  k arą  śm ierci, póki u- 
staw a nie zostanie przyjętą.

Pom ocnik m in isterstw a spraw  w ew nętrz­
nych M a k a r ó w  ośw iadcza, że m inisterstw o 
spraw  w ew nętrznych; je s t gotowe rozw ażyć 
przedłożenie łącznie jz wnioskiem o rewizyę 
ustaw  wyjątkowych, j

Posłowie N a b o k ł p w ,  L e d n i c k i  i R o -  
d  i c z e w ośw iadczają1 się za zniesieniem  karv 
śmierć:. j

Ks. O g ł i e w  dowodzą, że ewangelia zniosła 
karę śm ierci i że żaden rząd  nie m a praw a 
człowiekowi życia odbierać.

Petersburg, 3 lipca. Zajście z  Paw łow em  
było tuk gwałtowne, że w yrażano obaw y, czy 
nie pociągnie za sobą r o z w i ą z a n i a  D u ­
m y . (Jw ażają jednak  tę obaw ę za n ieuzasa­
dnione. i

Petersburg, 3 lipca. (Pet. ag. tel.) Minister 
spraw  wnętrznych przedłożył w Dumie

w niosek o udzielenie na  rok 1906 kredytu 
lOt) m ilionów rubli, celem  rozdzielenia zapo­
m óg dla okolic, dotkniętych nieurodzajem .

Zwycięski strejk.
Petersburg, 2 lipca. S trejk  robotników  w 

kopalniach w Józów ce ukończony, żąd an ia  
górników zostały w części uwzględnione.

Bunt marynarzy.
Petersburg, 2 lipca. (Tel. ag. pet.). Z am iast 

d w u n a s t u  p a r o w c ó w  rosyjskich, które 
regularnie kursow ały między portam i m orza 
Czarnego, kursu ją  te raz  t y l k o  d w a  z z a ­
ł o g ą  w o j  s k o w ą .
Sejm węgierski wobec pogromu białostockiego

Budapeszt, 2 lipca. Na początku dzisiejsze­
go posiedzenia sejm u węgierskiego poseł 
G z c z m a d i a  (ze stronnictw a niezawisłości) 
zabra ł głos i zwróciwszy uwagę na  w y p a d ­
k i  w R o s y i  i w  B i a ł y m s t o k u ,  zazna­
czył, że zaszły one przy pom ocy władz, po­
w ołanych do u trzym ania porządku. Mówca, 
dając w yraz uczuciom  ludzkości, w yraża po­
gardę spraw com  zbrodni, a  współczucie o- 
fiarom.

Po załatw ieniu kilku form alnych spraw , po 
siedzenie zam knięto.

Reforma wyborcza w komisyi.
Wiedeń, 3 lipca. Komisya reformy wyborczej 

zebrała się wczoraj na posiedzenie.
Przed przejściem do porządku dziennego p. 

M a l i k  twierdzi, że w Bernie znowu objawi! 
.się teror socyalistyczny. Mówca wnosi, aby z po- 
~  du tego przerwać na 8 dni posiedzenie komi- 
rsyi. W razie odrzucenia wniosku on i poseł 
Stein nie pozwolą posłowi soeyalistycznemu prze­
mawiać w komisyi. Przewodniczący P 1 o j zapro­
testował przeciw groźbom teroru w samej komi­
syi. Wniosek Malika odrzucono.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad rozdzia­
łem okręgów wyborczych w Galicyi.

Poseł B o b r z y ń s k i  wskazuje, że podział 
na okręgi wyborcze, jaki przedłożono komisyi, 
jest rezultatem mozolnej pracy, mającej na celu 
możliwie ograniczyć walki wyborcze między Po­
lakami i Rusinami. Przedłożenie ks. Hohenlohego 
uległo zmianie w tym kierunku, że ludność ru ­
ska, tam, gdzie jest w przeważnej większości, 
ugrupowaną została w speeyalne okręgi wybor­
cze. Aby Rusinom zapewnić 27 mandatów, Po­
lacy nie ulękli się nawet tego niemiłego środka, 
by z takich poszczególnych ruskich okręgów wy­
eliminować pewne polskie okręgi. Mówca był 
przekonany, że Rusini uznają te starania. Poseł 
Wasilko zeszedł jednak z tego jedynego stano­
wiska, na którem podział okręgów wyborczych 
może być skonstruowany, mianowicie z liczb sta­
tystyki, domagając się dla mandatów ruskich in­
nego zabezpieczenia. Wobec tego mówca musi 
poruszyć kwestyę, czy 75 mandatów są dla na­
rodowych Polaków zapewnione, a zwłaszcza czy 
11 mandatów we wschodnio-gajieyjskich okręgach 
wiejskich przypadnie Polakom.

Poseł Wasilko przyznaje, że w powiatach, 
gdzie Rusini mają wybierać po 2 posłów, ludność 
j olska nie wynosi 25% . Niemożliwem jest Ga- 
licyę podzielić na rozmaite obszary. Ze względu 
na zasadę reprezentacyi mniejszości, musi mówca 
trwać przy zasadzie, że pod tym względem kraj 
tworzy całość, która nie może być na obszary 
dzieloną.

Poseł W a s i l k o  oświadcza, że choćby Ru­
sini otrzymali 27 mandatów, to mimo to zaw­
sze jeszcze 1 mandat rnski przypada w Gali­
cyi na 114.000, polski na 53.000 mieszkańców. 
W  Galicyi zachodniej okręg wyborczy obejmuje 
najwyżej 158.000 mieszkańców, w Galicyi wscho­
dniej utworzono okręgi wyborcze z najmniejszą 
liczbą ludności 167.000, a liczba ta  wzrasta do
287.000 mieszkańców. Bar. Gautsch proponował 
dla Galicyi 88 mandatów, a z tego dla Rusi­
nów 27. Następny rząd chciał ułagodzić Koło 
polskie i w ten sposób powstały propozycye ks. 
Hohenlohego. Galicy a otrzymała 32 mandatów 
miejskich. Borysław został włączony w ruski 
okręg wyborczy, pouieważ 6000 Polaków ucho­
dzi tam za socyalistów. Natomiast miejscowości, 
które uchodzą wprawdzie za małe miasteczka, 
ale pod względem kulturalnym stoją na równi 
z wsiami, zostały przyjęte do miejskich okręgów. 
1 mandat miejski przypada na 22.721 Polaków, 
podczas gdy przy faktyeznem maximnm 19 ru ­
skich mandatów w Galicyi wschodniej 1 man­
dat przypada na 162.000 Rusinów. W  Galicyi 
wschodniej otrzymuje l ‘/ 8 miliona Polaków 33 
mandatów, a 3 miliony Rusinów 27 mandatów.

Cała potęga we wsi wsehodnio-galicyjskiej spo­
czywa w ręku szynkarzy, kredyt wsi jest również 
w ich ręku, wypłaty dokonują się przeważnie 
kartkami, wystawionemi na ręce szynkarza. (Pro­
testy u Polaków). Lasy i łąki są w ręku wła­
ścicieli dóbr ziemskich. O znaczeniu władzy nie­
ma wogóle co mówić. Dlatego Rusini muszą przy 
tem obstawać, aby wymienione 9 okręgów wy­
borczych oczyszczono przez dalsze wyłączenie 
niernskich gmin, albo by § 34 przedłożenia bar. 
Gautscha znalazł zastosowanie przynajmniej w 
tych 9 okręgach wyborczych. Trzeba znaleźć 
sposób, by tak wielkie bezprawie naprawić i by 
Rusini oRr.ymali tych 27 mandatów.

Mówca kończy oświadczeniem, że je3t jedynym 
Rusinem, który zadowalnia się 27 mandatami 
ruskimi dla Galicyi, nic mógłby jednakże p ra­
cować ani w komisyi, ani w plenum Izby, gdyby 
tych 27 mandatów Rusinom faktycznie nie przy­
dzielono.

Poseł S t a r z y ń s k i  zauważa, że naj ważniej- 
szem jest to, czy Rusini z Galicyi otrzymają 27 
mandatów, czy też nie i czy większość komisyi, 
względnie polscy jej członkowie i rząd przyznają 
ruskiej narodowości 27 mandatów, czy też nie. 
Każdy mógł się przekonać, że większość komisyi 
pragnie dać Rusinom tych 27 mandatów, a więc 
w sporze, który się rozwinął, braknie właściwie 
przedmiotu sporu.

Poseł W a s i l k o  apeluje do komisyi, aby nie 
dopuściła do uchwalenia podziału na okręgi wy­
borcze w tej formie. W  odpowiedzi na to mówca 
może dać wyraz przekonaniu członków Koła pol­
skiego, że Polacy nie boją się rozstrzygnięcia 
komisyi i chętnie je składają w ręce komisyi. 
Poseł Wasilko skarżył się także, że w niektó­
rych okręgach wyborczych 40— 50.000, w innych
100.000 mieszkańców lub nawet więcej wybiera 
1 posła. Mówca wskazuje na niemiecki podział 
okręgów wyborczych i angielski, w których istnie­
ją  jeszcze większe różnice.

Wobec dalszych wywodów p. W asilki, oświad­
cza mówca, że ze względu na polityczne wy­
kształcenie, stanowisko i inteligencyę posła, nie 
spodziewał się z ust jego podobnych opowieści. 
Poseł Wasilko pragnął przekonać komisyę, że w 
Galicyi tylko żydowscy szynkarze udzielają lu­
dności rolnej kredytu. Również nie prawdą jest, 
że w Galicyi płaci się robotników tylko przeka­
zami na ręce szynkarzy. Nie można żądać, aby 
Polacy poświęcili faktycznie posiadany wpływ, ze 
względu na reformę wyborczą lub inne cele. 
Przeciwnie, Polacy będą się starali swój wpływ 
utrzymać i według możności na drodze legalnej 
go rozszerzyć.

Dr K r a m a r z  stwierdza, że pertraktacye, to­
czące się między poszczególnymi członkami ko­
misyi w sprawie rozdziału okręgów wyborczych 
w Galicyi, mają charakter czysto prywatny. Dla­
tego też nie mogą one stanowić przedmiotu obrad 
komisyi. Mówca stwierdza jednak, że konferen- 
eye wykazały największą gotowość po stronie 
polskiej i jest nadzieja, że kompromis przyjdzie 
do skutku, tak by po stronie ruskiej nie zo­
stało przykre uczucie, o jakiem mówił poseł W a­
silko.

Mówca stawia wniosek, by głosowanie nad po­
działem okręgów wyborczych w Galicyi na razie 
odroczyć, by także co do tych 6 okręgów wy­
borczych można poczynić poprawki na korzyść 
Rusinów.

Poseł P  e r  g e 11 zauważa, że postanowienia 
§ 34 i 35 stwarzają utrudnienie systemu wy­
borczego ze względu na Galicyę, gdzie ludność 
nie dorównuje Zachodowi pod względem wykształ­
cenia, kultury i inteligencyi. Mówca proponuje 
lepszy geograficzny podział okręgów wyborczych 
przy zastosowaniu systemu 1-mandatowego.

Poseł A b r a h a m o w i c z  zaznacza, że naro­
dowych stosunków w Galicyi między Polakami 
i Rusinami nie można porównywać ze stosunka­
mi w innych krajach. W gminach galicyjskich 
ludność polska i ruska tak ze sobą żyje, że kto 
studyuje stosunki tych gmin, musi zapytać, jak 
jest możliwem, aby między temi narodowościami 
przychodziło do walk. Faktycznie do tej nie­
szczęsnej walki przychodzi tylko wtedy, gdy 
mają być wybory. Wtenczas mieszają się między 
Ind obce żywioły.

Narodowe odgraniczenie, jak w Czechach i na 
Morawach, jest w Galicyi wykluczone i oto po­
wód dlaczego system proporcyonalny jest jedy­
nie słuszny. Ze względu na to jednak byłoby le­
piej zaprowadzić nie bezpośrednie, ale pośrednie 
wybory.

Mówca oświadcza gotowość głosowania za wnio­
skiem posła Kramarza co do odroczenia głoso­
wania, ze względu na tych 6 okręgów wybor­
czych.

Przewodniczący Ploj oświadcza, że na ogólne 
żądanie o d r a c z a  o b r a d y  n a d  G a l i c y ą  i 
głosowanie nad § 34 i 35.

Kom isya przystąp iła  do obrad nad m anda­
tam i Bukowiny.

Poseł G ł ą b i ń s k i  prosi, by nie kończyć 
na  tem  posiedzeniu dyskusyi w tej kwestyi. 
N arodowy stan  posiadania Polaków  na  Bu­
kowinie byłby, według przedłożenia rządow e­
go, stracony. Mówca chce więc w ystąpić w 
komisyi z dotyczącą propozycyą, pierwej je ­
dnak konieczna je s t konferencya dotyczących 
posłów.

Poseł C h o ć  staw ia wniosek, by dla Niem ­
ców oznaczyć liczbę m andatów  bukowińskich 
na  -3, a  tem  sam em  ogólną liczbę m andatów  
Bukowiny na 13.

Poseł O n  c i u l  prosi o przyjęcie propozy- 
cyi ks. Hohenlohego, k tó ra  R um unom  gwa­
ran tu je  stan  posiadania. W  spraw ie wniosku 
posła Głąbińskiego oświadcza, że Polacy m o­
gą się pow oływ ać na  swój stan  posiadania, 
który m usi być utrzym anym .

Poseł G r o s s  występuje przeciw  wniosko­
wi posła  Choca.

Poseł W a s i l k o  oświadcza, że Rusini ró ­
wnież na  Bukowinie zostali pokrzywdzeni. Co 
do wniosku posła  Głąbińskiego oświadcza, że 
głosować będzie za nim, wychodząc ze s ta ­
nowiska, aby dać każdem u krajow i to, czego 
m a  praw o się domagać.

Na tem  obrady odroczono do dziś na  g. 5 
po południu.

Na porządku dziennym  dalsza dyskusya 
szczegółowa nad  Bukowiną, a potem  nad  G a­
licyą. _______

DELEGACYE.
Wiedeń, 2 lipca. Delegacya anstryacka pro­

wadzi dziś dalsze obrady nad budżetem wojsko­
wym.

S c h o e n b o r n  polemizuje ze Steinem, który 
w wywodach swych obraził patryotyczne i reli­
gijne uczucia większej części ludności. Tego ro­
dzaju, jak Steina, mowy, są smutną specyalno- 
ścią parlamentu austryackiego. Mówca wątpi, 
czy mowy Steina n cesarza Wilhelma, z austrya- 
ckim monarchą zaprzyjaźnionego, wywołają ży­
czliwy oddźwięk. Jeżeli p. Stein napadał na ka­
tolicyzm i państwa katolickie, to zapomniał wi­
docznie o Francyi i Belgii, które także są 
państwami katolickiemi, a nikt im nie zarzuci 
reakcyi. Mówca cytuje zdania uczonych prote­
stantów, którzy cokolwiek inaczej zapatrywali 
się na protestantyzm, niż p. Stein. Co do bu­
dżetu wojskowego oświadcza mówca, że jest 
zwolennikiem jedności armii; dwie armie nigdy 
nie będą tak silne, jak razem połączona jedna. 
(Oklaski).

S u s t e r s i c z  oświadcza, że głosować będzie 
za budżetem, który uważa za konieczność pań­
stwową i w przekonaniu, że podjęty za inicyaty- 
wą korony projekt powszechnego prawa głosowa­
nia, dogadzający szerszym sferom ludności, przy­
czyni się do demokratyzacyi całej polityki.

T o 11 i n g e r omawia sprawy węgierskie, wska­
zuje na wczorajszą mowę Kossutha w Keczke- 
met i na wielkie ustępstwa poczynione Węgrom 
na polu języka w wojsku.

Minister wojny P i e t r e i c h ,  oświadcza, że 
obawy co do jednolitości armii są bezpodsta­
wne. Jednolitość armii istnieje nadal i wszyst­
kie miarodajne czynniki pracują nadj tem, aby 
znaleźć środki, celem dalszego wspólnego p ra­
cowania obu połów monarchii razem. Następnie 
zapewniał, że miał sposobność przekonać się, 
że wśród ludności panuje wprost wzruszające 
przywiązanie do osoby cesarza, i że ludność 
pragnie tylko, aby wreszcie ustały narodowe i 
polityczne kłótnie i aby znikła też agitacya i 
teror. Spodziewa się, że przyszłość będzie le­
psza. W końcu oświadcza na zapytanie, że na­
dal tytuł jego brzmi „Reichskriegsminister".

Następnie uchwalono przejście do dyskusyi 
szczegółowej nad ordinarium wojskowem!

T E L E G R A M Y .
Mowa Kossutha.

Keczkemet, 2 lipca. W czoraj odbyło się tu 
odsłonięcie pom nika Ludwika K o s s u t h a ,  
przyczem  m inister handlu Franciszek K o s ­
s u t h  wygłosił mowę, w skazując, że duch 
K ossutha z każdym  dniem  zyskuje n a  W ę­
grzech coraz więcej zwolenników. Gdy daw ­
niej by ła  ich tylko garstka, dziś tw orzą oni 
większość i niedaleki je s t czas, w którym  
nie będzie żadnego W ęgra, któryby nie był 
zwolennikiem Kossutha. Mówca nie wie, czy 
idea niepodległości je s t bliską urzeczyw istnie­
nia, ale fakt, że syn Ludwika K ossutha m ógł 
zostać m inistrem , je s t znaczącym . Teraz nad­
szedł czas, w którym  zasady jego ojca m a ją  
być urzeczywistnione.

Berlin, 2 lipca. Jak  dzienniki donoszą z Lon­
dynu, z m a r ł  tam znany nauczyciel śpiewu i 
wynalazca zwierciadła krtaniowego, M a n u e 1 
G a r  c i a w 102 r. życia.____________________

Z komitetów partyjny eh.
P o s i e d z e n i e  K r a k o w s k i e g o  k o m i t e t u  

o b w o d o w e g o  P .  P .  S. 1 ). d l a  G a l ic y i  z a c h o ­
d n i e j  odbędzie się we w t o r e k  dnia 3 bm. o go­
dzinie 7 30 wieczór w redakcyi „Naprzodu". Sprawy 
bardzo ważne.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  K r a k o w s k a  g r u p a  m i e j s c o w a  Z w i ą z k u  

k o l e j a r z y  z dniem 2 lipca przeniesioną została na 
uleę Topolową 1. 12 parter.

X  Z g r o m a d z e n ie  p o u f n e  r o b o t n i k ó w  k r a ­
w i e c k i c h  w  K r a k o w i e  (członków obu grup 98 
i 110) odbędzie się we wtorek 3 lipca o godz. 7-30 
w lokalu Związku stow. rob. (Mały Rynek 6, I I  p.). 
Na zgromadzeniu tem delegaci galicyjscy złożą spra­
wozdanie ze zjazdu Związku rob, krawieckich.______

N A D E S Ł A N E .
(Za daiał ten redakeya nie odpowiada.)

T H  K
Tow arzystw o ubezpieczeń.

W alne zgromadzenie towarzystwa ubezpieczeń na 
życie „The Gresham " odbyło się w Londynie.

Jako wynik interesu roku 1905 zostały fundusze 
towarzystwa o 7.451.388 kor. podwyższone, a ogólne 
aktywa towarzystwa wynoszą obecnie 223.817.069 kor.

Uzysty zysk wynosi 7.085.141 kor., z którego 
5.-295.843 kor. jako dywidenda pomiędzy ubezpieczo­
nych z udziałem w zysku rozdzielonemi zostanie, zaś 
588.427 ,kor. otrzym ają akcyonaryusze, a 1.200.871 
kor. pozostaje nadal jako dalsza rezerwa, na wypa­
dek zniżenia stopy procentowej.

Aczkolwiek „Gresham" ocenę swoich rezerw obli­
cza na podstawie 3 i */«% oprocentowania, zaś jego 
inwestycye dotąd ponad 4*/0 wynoszą, przeznacza to ­
warzystwo dalszą rezerwę z ostrożności na przyszłość. 
Ogólne dochody, jako należytości premiowe, odsetki 
itd. wynoszą 32.777.080 kor.

W ypłaty w wypadkach śmierci pozostały w ramach 
rachunkowego obliczenia i wynosiły wraz z dywiden­
dą 11.211.813 kor., wypłaty zaś na podstawie dożycia 
do pewnego wieku wynosiły 6.855.344 kor.

Oprócz nowych filii w Oriencie, w Indyach wscho­
dnich i Afryce południowej urządziło też towarzystwo 
filie w południowo-amerykańskich republikach i za­
chodnich Indyach.

U  austryackich filii wzrosła nowa produkeya w sto­
sunku do zeszłego roku o blisko 2.000.000 kor. i wy­
nosi speeyalne zapezpieczenie austryackich ubezpie­
czonych, a  mianowicie papiery wartościowe w c. k . 
państwowej kasie centralnej, realności oraz zaliczki 
na policach 33743.421.70 kor.
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B an k a  O j i-W » a

Dywidenda za pierwsze półrocze r. 1906 (54. ku­
pon dywidendowy), przypadająca wedle statutu na 
każdą akcyę Banku austro-węgierskiego w kwocie:

dwudziestu ośmiu koron,
wypłacaną będzie, od 2 lipca br. począwszy, w zakła­
dach głównych Banku w Wiedniu i Budapeszcie, 
jakoteź we wszystkich filiach Banku austryacko- 
węgierskiego.

Budapeszt, dnia 28. czerwca 1906.

BANK AUSTRYACK0-WĘG1ERSKS.
B i l i ń s k i

gubernator.

M e c h w a r t  P r a n g e r
generalny radca. generalny sekretarz.

(Przedruk nie będzie płacony).

Penslonat UKRAINA' Kraków
u l i c a  K a r m e l i c k a  1 '  O, I .  p i ę t r o  
wynajmuje p o k o j t  c a ł k o w i t e m  u t r z y ­
m a n i o m  n a  c z a s  d łu ż s z y  i  k r ó t s z y  
do przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto.

D o  w y n a f ę c i a
lokal restauracyjny z uprawnieniami 
szynkowemi w  K ę t a c h  p r z y  

g łó w n y m  R ynku.
In teres od kilkudziesięciu lat d o b r z e  
zaprowadzony.— Bliższych wiadomości 
393 udz ie la :
Zarząd propinacyi w Oświęcimiu.

fW m  I OT f i  Mnrplp (APrykozy) Zaleszczyckie, wy-
B ,ą s l i  w f  l w i  a . t  * ' ' ” 1 O IB  borne, wielki, do smażenia i

iH ul ■ » *  “ *■ Sm® ierlzenia za K 3*00. wiśnip. hisznarislnA

willa „ P o d o l a n k a 44, O grodowa 2, 

p e n s y o n a t  J ę tk ie w ic z o w e j
poleca pokoje z u t r z y m a n i e m  od

do jedzenia za K 3 90, wiśnie hiszpańskie 
za K  3.70 świeżo rwane wysyła za za iczką 

w koszykach 5 klg. franko za zaliczką 
D. &  S. W en k ert, Spółka owocarska w 
Zaleszczykach. 388

384 5 korbn dziennie.

Filia c . k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W K R A K O W IE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a rto ś c io w e  

wydaje oprocentowane asygnaty
kasowe

przyiruje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych. 94

386 s \ A a
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A

A

o v O*

C zęści sk ładow e
rnas/yn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi. wyra­
biane z najlepszego materyału 

sprźedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna !. I.

Wysyłka na prow incyę za zaliczką

Stał*, celowa i praktyczna rekls- 
ssja jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
gdzie i k iedy się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

B iu r o  o g ło s z e ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VH„ Ensttit-Urit 54,
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanio ora. ze szczególną 
najemeóeią rzeozy, inserety i re­
klamy we wszystkich p ira*eb  1 ka­
lendarzach peszteńskioh, prcwiacyo- 
naJńycb I zagranicznych.

j KOSZTORYSY 1 PLAMY 
DARMO.

83#

Przeciw pocenia się nóg i rąk !
Znakomity i niezawodny środek

SUDOŁ
sposób użycia umieszczony wewnątrz.

Cena flakonu 8 0  hal.
W yrób i skład główny

Apteka pod ,złotym słon iem 4

H. Bartmaóski i Ska
K r a k ó w , u l. G r o d z k a  2 2 .

Wyszły z druku mowy posła Daszyńskiego: 

I .

Precz z parlamentem przywilejów!
Cena 12 halerzy.

n .

Bezpośrednie, powszechne, równe i tajne 
prawo głosowania.

Cena za egzemplarz 12 halerzy.

Do nabycia w administracyi „Naprzodu", 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 29.

***UMXn*«.MU**UWtX**MUU*XUH
P***» Wy*»k5a ck. MassiwSafcsw? 

kenoasytnewane

Biuro podrób
Zofia Riesiadecklej

Oiwlęctm (dworzec)
tprzĉs|3 felSsty okrętowi

d o  A m e r y k i
L  11. i Ul. klasy dla parostatków 
|j.spicctayoh, o iw  bilety kelejowe 
ais keiei pńhsosH»-ai»«rykaó»klah 

ws wssystkieSi kSeronksah. 
Ce«y ścSS!® w »dlo taryf ok rę­

tow ych i koiajaw ych.

BUTY OKRĘTOWE A* KANADY
t Wł*ty t«-!yiajow? kunsdyj&łtl*

x u * * * * u x x n x x u * % n x H H * x * * * n *

Towarz. zaliczkowe i oszczęd „Własna Pamoc'1
w  l i h w i d a c y i  podaje do wiadomości intere- 

p f f l l  sowanych. iż z dniem 15. lipca 1906 zniża stopę 
procentową o d ^ k ła d e k  oszczędności do 4 % . li||P ®11

Falek & Co., Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze”połączenie między

JCamburgiem i JRmergką, względnie 
JCanadą i JRrgentgną.

= =  S przedaż Vait oPrętcwpch kolejoiegfeh. =
Bank i w ym iana pieniędzy.

Dokładne prospekty podróży do jRmergki, ,}{anadi} i jjrgć?,"- 
tgnjj w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłam y na 

żądanie darmo i opłatnie.

M A P A  G A L I C Y I
H erricha —  Barańskiego, wydanie z roku 1906, kolorowa­
na w formacie 78X 1 0 9 . Duża ta ścienna mapa kosztuje 
K 3. na płótnie Kor. 5. z wałkami Kor. 8 . — Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. — Nakład Księgarni Polskiej 

B . P O Ł O N I E C K I E G O . w e  L W O W I E .

S K Ł A D  MASZYN DO S Z Y C IA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

m

Pod kierownictwem i

J A 1 T A  P 0 J E G 0 ,

InU

MECHANIKA SPECYALISTY
W K R A K O W I E ,  ULICA STAROW IŚLNA L. 1.

(NAPRZECIW GL. POCZTY), j 
W ykonuje szybko, dokładnie i grnntownię. naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konatrukcyj.
(Sprzedaje w sze lk ieg o  g a tu n k u  m a szy n y  now e, 

oraz u żyw an e w  z n a k o m ity m  sta n ie , 
jakoteż części składow e n a j l e p s z e g o  gatankn do wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincji załatwia tią odwrotną pocatą.

Wszelkie naprawy mogą oyó uskutecznione w przeciągu 48 godziło. 
'JENY UMIARKOWANE.

Ufi
i

i

-.— Redaktor odpowiedzialny: G as ta i A lojzy T itz.
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8 hrukarui* Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 4 12).
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